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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I .  
C e s a r z  i S a h o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  

W i e l k i  X i ą ż ę  F i n l a n d z k i  
&. &. &.

Za zezwoleniem N a s z e m  i pobłogosławieniem 
Najukochańszej Rodzicielki N a s z e j , N a j j a ś n ie j s z e j  
C e s a r z o w e j  A l e x a n d r y  F e d o r ó w n y , m łodszy brat 
N a s z , W ie l k i  X ią ż ę  M ic h a ł  M ik o ł a  j e  w ic z , wstępuje 
w związek małżeński z siostrą W ielkiego Xięcia 
Badeńskiego, Xięz’niczką Cecyłją. Dnia w czoraj­
szego przyjęła ona Praw osław ną N a sz ą  wiarę i 
Bierzmowanie św. a dziś, w kaplicy pałacu Peter- 
hofskiego dopełnione zostały zaręczyny l e n  W y­
s o k o ś c i .

Zawiadam iając w szystkich wiernych poddanych 
N a s z y c h  o takowem w ydarzeniu przyjemnem dla 
N a s z e g o  serca, rozkazujem y Zaręczoną Narzeczo­
n ą  Ukochanego B rata N a s z e g o  nazyw ać P raw o­
wierną W ielką Xięzniczką O lgą Fedorów ną, z ty ­
tułem C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i .

D an w Petersburgu, dnia 4go Sierpnia, la ta  od 
N arodzenia C hrystusa tysiąc ośm set pięćdziesiąt 
siódmego. Panow ania zaś N a s z e g o  trzeciego.

Na o r y g i n a l e  W łasną 
J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i r ę k a  p o d p i s a n o :  

________ »A L E X A N D E R .«
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku pośw iadczenia je - 

neral-gubernatora W schodniej Syberji, o dobrem 
spraw ow aniu się zesłanych na osiedlenie prze­
stępców politycznych A lexandra Chojeckiego i 
F ranciszka Styrkowshiego, zgodnie z wnioskiem 
JO .X ięcia Namiestnika K rólestwa, Najmiłościwiej 
zezwolić raczył na powrócenie ich do Królestwa.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
1 .  Przez N a j w y ż s z y  rozkaz JEG O  CESARSKO-KRÓ­

L E W S K IE J MOŚCI, w ydany do zarządu cywilnego, 
w m. Kissingen w Bawarji, d. ‘29 Czerwca 1857 r. —  
Uwolniony od służby na w łasne żądan ie : starszy
pom ocnik nadstrażnika Kaliskiej brygady straży g ra­
nicznej, sekr. gubern. Paszkowski; posunięci za odzna-

Aifiiftuncjata.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T o m  I I .

(C iąg dalszy).

Przy chorągwiach tedy, konsystujących we­
wnątrz kraju, nie znajdowało się nigdy więcćj 
nad trzech lub czterech towarzyszy. Inaczej atoli 
działo się z chorągwiami, konsystująceini na 
granicach tureckich i ukraińskich. Te bowiem 
musiały być koniecznie okryte, i były. Ale 
nie okrywali ich i tu osobiście owi wygodni 
towarzysze, tylko po największej części ich 
zastępcy. Zastępstwo to weszło w zwyczaj 
powszechny zasasów , kiedy niepoliczona ilość 
młodzieży szlacheckiej rozmnożyła się w Pol­
sce, i w czasie spokojnym, do żadnych innych 
zajęć ani zdolna ani też chętna, nie wiedząc 
gama, co ma począć ze sobą, m usiała się gar-

c/.enie się w służbie, r. radców  stanu na rzecz, radców  
stanu: członek W arszaw skich departam entów  rządzą­
cego senatu Strzesżeujski; p. o. naczelnego p rokuratora 
X  departam entu rządz senatu Rosiński i pom ocnik 
naczelnego p roku ra to ra  IX  depart, senatu Dutkiewicz; 
uwoln. od służby na własne żądanie: urzęd. klassy V II 
przy prezesie kom. przygot. do rewizji i ułożenia praw  
Króles. Polskiego, radca dw oru Targoński.— U. Przez 
postanow ienia rady  administr. K rólestw a, w wydziale 
K. R. S. W . i D. mianowani: referenci biura Kom. R. 
S. W . i D. radcy honorowi:. Meltzer i Iwanowski, p. o. 
naczelników sekcji w biurze kontroli i rachunkowości 
pomienionej Kommissji. W  wydziale K. R. S. miano- 
waui: podprokura to r przy sądzie policji popraw , wy­
działu Łęczyckiego, radca honor. Siedlecki, na własne 
żądanie, p. o. podsędka sądu pokoju okr. Radom skie­
go w Radom sku, z zachowaniem mu stopnia ki. VIII, 
do k tórej spraw ow any obecnie przez niego urząd je st 
zaliczony i assessor sądu policji popraw , pow. W a r­
szawskiego wydz. 2go M ichał Godlewski, p. o. p o d ­
p rokura to ra  przy  sądzie policji popraw , wydz. Łę­
czyckiego; uwoln. od obow. na własne żądanie: asse­
ssor trybunału  p. o. podsędka sądu pokoju okr. R a­
domskiego w Radom sku, assessor kolleg. Ziółkowski, 
z dozwoleniem noszenia wysłużonego m unduru. W  N. 
Izbie Obrach, mianowany: buchhalter, radca honor. 
Nagórny, p. o. urzędnika do szczególnych poruczeń.—  
III. P rzez  rozporządzenia w ładz oddzielnych, w dy­
rekcji drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, mia­
nowany: pom ocnik telegrafisty Felix Beneweni, m łod­
szym rysownikiem  dyrekcji; uwolniony od obow iąz­
ków, z pow odu przejścia do innego w ydziału służby 
rządowej: m łodszy rysow nik dyrekcji, regestr, kolleg. 
Jaroszeviski.—  (Podp.) Namiestnik , Jenerał-A djutant, 
X iążę Gorczakow.

— Pisma publiczne tutejsze już udzieliły wia­
domość o pożarze, jak i w dniu 12 b. m. miasto 
Bojanowo, w W . Xięztwie Poznańskiem położo­
ne, nawiedził. Miasto to w przeciągu sześciu go­
dzin stało się pastw ą płomieni i prawie całe ob ró ­
ciło się w gruzy i popioły. T rudno opisać smutny 
obraz przez ten pożar spow odow any, ale dość 
powiedzieć, że z 490 domów tylko 40 zdołano o- 
calić, nadto kościoły, zabudow ania plebańskie i 
ratusz zgorzały. Przeszło 2,000 mieszkańców zo­
stało tym sposobem bez przytułku i schronienia,

nać do wojska. Nie mogąc otrzym ać miejsca 
towarzyszy, co nie było tak łatw o, przyjmo­
wali oni chętnie rolę zastępców i zostawiając 
czczy tytuł właścicielom tych funkcji, pełnili 
za nich służbę zawsze pełną widoków. Taki­
mi też zastępcam i była okryta i Bierzyńskiego 
chorągiew. Jego więc towarzysze byli to po 
największej części ludzie młodzi, bez posia­
dłości, bez rzeczywistego stanowiska, nie m a­
jący nic do stracenia, a  do zyskania wszystko 
to, co im przyniosła bujna ich wyobraźnia. 
Straszni są czasem tacy ludzie, którzy nie m a­
ją  nic do stracenia, —  ale zawsze, są oni ty l­
ko odważni, nie namyślający się wiele nad 
swoją przyszłością i łatw o do wszystkiego 
pochopni. W iedział otem Bierzynski —  i d la­
tego także się nie długo namyślał.

Kiedy się więc dobrze po rynku rozpatrzył 
i ujrzał swoich towarzyszy stojących na boku 
i pod opieką Lenartowicza zgromadzonych 
w komplecie, co mu też było jak  najlepiej na 
rękę: zarazsie do nich przybliżył, stanął przed 
nimi i w następujące przemówił słowa :

—  Mości panowie i bracia! Najwyższa ra ­
da konfederacji, do której i my mamy zasz­
czyt należyć, dała  mi niniejszem moc i ordy- 
nans udania się w województwo sieradzkie^

oraz pozbawionych całego mienia, gdyż z szyb­
ko szerzącego się ognia nie zdołano nic u ra­
tować, —  na dom iar nieszczęścia 13 osób u tra­
ciło w oguiu życie, a wiele złożonych jest choro­
bą skutkiem ran. — Komitet ustanowiony do 
przyjm owania składek dla nieszczęśliwych pogo­
rzelców, odniósł się za pośrednictwem naczelnego 
prezesa W . Xięztw a Poznańskiego, do tutejszego 
konsulatu jeneralnego królew sko-pruskiego,z p roś­
bą, aby od dobroczynnych osób tutejszych, któ- 
reby chciały przyjść w pomoc nieszczęśliwym po­
gorzelcom miasta Bojanowa, ofiarowane dla tych­
że datki przyjmował. Ofiary więc rzeczone skła­
dane być mogą w kancełarji tegoż konsulatu, przy 
ulicy Krakowskie-Przedm ieście, w domu pod Nr- 
390 istniejącej.

—  P odaje się do powszechnej wiadomości, że przy 
poczcie konnej, kursującej raz w tygodniu pomiędzy 
W arszaw ą a Męzeninem i Tykocinem  a Z łotoryą, tu ­
dzież przy łączącej się z nią poczcie wózkowej między 
Mężeninem i Tykocinem  od dnia 15 (27) b. m. i r. 
mogą być przew ożone osoby za opłatą po kop. 3 od 
osoby na w iorstę wraz z rzeczami, nieprzenoszącenu 
30 funtów wagi, od rzeczy zaś nad 30 aż do 50 funtów 
dopłacać należy po ’/* kop. od funta za każdą stacją.

— Czytamy w korrespondencji Czasu z P o ­
znania 18 sierpnia:

Duchowieństwo nasze 15go b. m. bolesną po- 
n.osło stratę, przez śmierć siędza dziekana Boro­
wicza. Umarł zupełnie w pełni sił i wieku. Imie 
jego  piękną mieć będzie kartę w historji literatu­
ry  naszej, on bowiem był pierwszym redaktorem  
Szkó łki niedzielnej, pierwszego pisma dla ludu, 
które na naszej ziemi wychodziło, a z zadaniatego 
z wielkim talentem, z wielką znajomością potrzeb 
ludu  i sposobu w jakim  do niego przemawiać 
trzeba, wywiązać się potrafił. Także temi dniami 
um arł xiądz Ignacy Prusinow ski, młodszy b ra t 
słynnego naszego mówcy kościelnego xiędza A. 
Prusinowskiego, duchow ny z zgromadzenia xię- 
źy Filipinów; prace kaznodziejskie sprowadziły 
słabość piersiową, której ani używanie wód ró­
żnych, ani spędzenie zimy w Rzymie usunąć nie 
zdołały.

w ziemię wieluńską i dalej, gdzieby tego była 
potrzeba, i zawiązywania tam konfederacji 
w zgodnych z tutejszą zamiarach. Panowie 
bracia! miałem zaszczyt przewodniczyć wam 
w wojnie na Kresach i dzierżyłem nad wami 
dowództwo na granicy tureckiej, — nie m o­
żemy się uskarżać, ażeby nam się w tej służ­
bie nie wiodło, — owszem, złożyliśmy najpię­
kniejsze dowody męztwa, odwagi, w ytrw ało­
ści i statku, —  ale cóż mamy za to? —  Biliś­
my się ze złodziejami, przelewaliśmy krew w o- 
bronie nieznajomych nam granic, a  lubośmy 
dzielnie trw ali w tćj służbie, ledwie kto o nas 
wiedział! — Dzisiaj inne pole się otworzyło 
przedemną. Idę w kraj nasz rodzinny, aby 
tam przewodniczyć, idę na pole chwały! Mo­
ści panowie! temi darami Bożemi, jako  brat 
wasz i wdzięczny dowódca, chcę się z wami 
podzielić. Jeśli pójdziecie ze mną, uczynię 
was wszystkich rzeczywistemi towarzyszami 
chorągwi, staraniu o was oddam wszystek 
mój rozum i całe serce, i poprowadzę was na 
pole sławy tak wyniosłe i wielkie, na jakiem  
nie był żaden z waszych ojców i dziadów, i 
żaden z synów nie będzie! Mości panowie! czy 
jest aby jeden pomiędzy wami, któryby nie 
przeniósł mego dowództwa, nad każe inne?
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X.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Wyścigi.
lunę  rozp raw y  tego tow arzys tw a  by ły  wyłącz­

nie treści rolniczej. Lecz równocześnie toczyła 
«ię w  dziennikach rozp raw a  o wyścigach konnych  
b ędąca  w ścisłym związku ze spraw am i gospodar-  
skiemi a naw et z interesem to w arzy s tw a  gospo­
darskiego. Z uw ag n iek tórych  członków p rze ­
ważny głos w tow arzystw ie  mających ła tw o było 
poznać; iz’ nie pochw alano  w tein tow arzystw ie  
osobnego zawiązania tow arzystw a  d la  wyścigów. 
Życzeniem było tych  panów  ab y  zwolennicy w y ­
ścigów przyłączyli się do to w arzy s tw a  g o sp o ­
darsk iego  jak o  sekcja dla chowu koni. P rzyszło  to 
po d obno  w części do skutku, bo ile mi wiadomo 
obrało  tow arzystw o  wyścigów prezesa to w a rz y ­
s tw a  gospodarsk iego  xięcia Leona Sapiehę swoim 
także prezesem, przez co zdaje się że połączenie 
obudw óch  tow arzystw  bez trudności do sku tku  
przyjdzie . D aw no juz’ żadna sp raw a  nieporuszyła 
ty le  p iór nie literackich  co zawiązanie nowego 
to w arzys tw a  konnych wyścigów. P ierw szy  ode­
zwał sięx iążę  W ład y s ław  Sanguszko, b y ły  prezes 
dawniejszego to w arzy s tw a  konnych  wyścigów, 
k tórego przy zawiązaniu nowego nieobrano p re ­
zesem.

Xiąże zwrócił uw agę na różnicę ja k a  je s t  między 
przeznaczeniem wyścigów w ich ojczyźnie to je s t  
w  Angljia  uflas. Znachodzi najgłówniejszą w tein, 
że w  Anglji wyścigi m ają na celu spekulac ję .— 
»Anglicy szukają  ty lko g ry  i zysku  pieniężnego . » 
U  nas chodzi przedew szystk iem  o pomnożenie 
produkcji  koni, k tó ra  się zmniejszyła od n ie jak ie­
go czasu i o polepszenie rasy . Z tego pow odu  
gani xiążę przyjęcie dla w yścigów  tych  sam ych 
zasad  i w aru n k ó w  jak ie  są  zaprowadzone, w A n ­
glji, i p rzepow iada  takiem u naś ladow ąu iu  A ngli­
kó w  ten sam skutek  ja k i  się ju ż  u nas od 30 lat 
p rzy  wyścigach  i udzielaniu n ag ród  okazuje. T y m  
jest: żę nagrody dostają się zawsze do rą k  dwóch 
albo trzech konkurentów, a często do zagranicznego  
spekulanta, co prsy jedzie  z  koniem na pocztowym  
v)ozie. X iążę  zaproponow ał nie zupełne zarzu­
cenie w yścigów  ale zmianę przy ję tych  zasad  i w a ­
runków  a mianowicie: 1) Aby niedopuszczać do 
n ag ró d  żadnych  fotblutow  angielskich. 2) D o p u sz ­
czenie wyłącznie koni nie trenow anych , w stanie 
i ’u trzym auiu  zwykłem. 3) J ed n ak o w ą  wagę dla 
każdego wieku, w ynoszącą  około 105 funtów . 
W  końcu dodał xiąże przy  najpomyślniejszym 
sku tku  wyścigów, n igdy  korzyść  k tóre  one p rz y ­
niosą  kra jow i nie w y ró w n a  tej coby przyniosły  
angielskie polow ania . P rzeszkodą  w tein b y łb y  
p rzesąd  naszych włościan , że gonienie polami 
szkodzi oziminie, co się okazało mylnem. U sunię­
cie tej p rzeszkody zależałoby od rządu. Lowarzy- 
s tw o wyścigów odpow iedzia ło  na tę  odezwę 
xięcia artykułem  również w dziennikach ogłoszo­
nym, w którym  zbijając po części zasady  xięcia, 
po  części je* stwierdzając, pow ołu je  się głównie

| na  niego samego, jako prezesa dawniejszego to- 
;j w arzys tw a  wyścigów, co do zatrzymania zasad 

przy ję tych  w Anglji i w całej Europie . W y ra ż a  
tow arzystw o  iż niespodziewało się od  xięcia na­
gany za to, że się stosowało  do tych  sam ych za­
sad, jakiem i się rządziło daw ne  tow arzystw o  pod 
przewodnictwem  xięcia samego. Z odpowiedzi 
xięcia na to tłómaczenie to w a rz y s tw a ,  pełnej 
grzeczności d la  tow arzystw a, dow iadujem y się 
że xiążę proponow ał rządow i wydanie nowej usta ­
wy o wyścigach  opartej głównie na wyżej p rzy­
toczonych zasadach . Xiąże przeprasza to w a­
rzystw o że i jem u  tych zasad  swoich nieudzield 
przed ogłoszeniem tychże pubłicznem, sądził j e ­
dnak »że te reformy, będąc p raw dz iw ą  rewolucją  
w  us taw ach  w yścigowych, po trzebują  koniecznie 
sankcji opinji publicznej, aby  jakako lw iek  dy rek ­
cja odw ażyć  się mogła na ich zaprowadzenie, dla 
tego w yw oła ł dyskusję  pub liczną .«

Jak o ż  rzeczyw iście  d y sk u s ja  w tej mierze była 
dość żywa. O dezwał się jeszcze w tej sp raw ie  hr. 
Juliusz D zieduszycki znany  u nas ze swojej po­
dróży na  w schód po oryginalne a rabskie  konie, 
oprócz tego odzyw ały  się w tej sp raw ie  przez 
miesiąc może ciągle now e głosy w Czasie z r ó ­
żnych  s tron  kraju  naszego. A rtyku ł  lir. Ju liu sza  
Dzieduszyckźcgo  z d o k ład n ą  znajomością rzeczy 
napisany , w ykazuje  ja k  mało w p ły w u  w y w arły  
d o tąd ,  sp row adzone konie angielskie na pop raw ę  
rasy . P rzy p isu je  to głównie sposobow i h o d o w a ­
nia koni u nas. k tórego  zmienić nie można. Z w ra ­
ca  on oprócz tego uw agę na zalety naszych  k r a ­
jo w y c h  koni, przem awia za wyścigami, jak o  b a r ­
dzo ważnym środkiem  podniesienia chow u koni, 
nie radzi w ykluczać od  w yścigów  koni czystej 
k rw i w schodn ie j albo angielskiej, jed n ak że  w y ­
m aga  aby były zas tosow ane  do k rw i przeważnie 
w kra ju  istniejącej i p rzys tępne  dla  w szystk ich  
co konie chowają. Za k rew  k ra jow ą  poczytuje  p. 
Dzieduszycki po tom stw o koni w schodnich  z n a ­
szych k ra jow ych  klaczy we w szystk ich  poko le­
n iach  i potom stwo koni angielskich z naszych  kla­
czy w drugiein pokoleniu. P r z y  wiścigach tym  
sp o so b em  urządzonych , uw aża  p. D zieduszycki 
za n ieodzownie po trzebne zaprow adzenie  publik 
cznych zakładów  jurow ania  w kilku miastach 
Galicji.

W ś r ó d  tej dość  żywej polemiki, a w każdym  
razie b a rd zo  dobre  czyniącej wrażenie, ja k  każda 
polemika p ro w ad zo n a  przyzwoicie, a op a r ta  na 
dobrze zrozum ianym  interesie pub licznym  nie na 
osobis tych  zaczepkach i pryw atnej ambicji, o d b y ­
ły  się wyścigi w trzech dniach. Po  zniesieniu d a ­
wniej u ży w anych  n ag ród  za najlepsze, konie o- 
brócił rząd  część funduszu  na wyścigi. Z tego p o ­
w od u  od b y w ać  się m ają pod  kon tro lą  rządowej 
komisji. 'Lego roku wyznaczono do tej komisji ze 
s trony  administracji politycznej radcę  n adw orne­
go i naczelnika obw o d u  lwowskiego p. Leopolda 
Kr alter a, ze s trony  wojskowości pu łkow nika  ba­
rona E gkh  z o b y w a te ls tw a  zaś pp. Antoniego M y­
słowskiego  i Erazm a W alońskiego, sędziami zaś 
pos tanow iono  lir. Kajetana Lewickiego ta jnego rnd-

— Vivat! vivat! niech żyje! porucznik nasz! 
regimentarz! marszałek! vivat! — zahuczała 
zaraz cała  chorągiew i zakipiała jak  w garnku.

Ale Bierzyński nakazał natychmiast jaknaj- 
wieksze milczenie, zakom enderow ał: na koń! 
i stanąwszy na czele, w oka mgnieniu zniknął 
z miasteczka.

III.

Była już wiosna.
Cały ten kraj przeeudowny, rozlegający się 

nad brzegami Narwi, Pilicy i W arty, pochylo­
ny z nienagła ku słońcu i dlatego bujniejszy 
roślinnością nad inne, był już pełen bogatej 
zieleni i kwiecia. W  porozwijanych smugach 
nadbrzeżnych lasów i gajów coraz głośniej­
szym chórem uderzały w swe pieśni ptaszęta: 
w kwiecistych sadach coraz wonniejsze iśwież- 
sze się roznosiło powietrze; pokrajana pod 
zime ziemia, osuszona lekkim powiewem wio­
sennego oddechu, coraz usilniej zapraszała 
pilnego rolnika do pracy; — ale pomimo to, 
ludzie byli dziś na to wszystko jakby całkiem 
nieczuli, mało kto myślał o wiośnie, nikt o 
wiosennych zasiewach.

Po tym kraju bowiem już od miesiąca jakieś 
dziwne porozbiegały się wieści.

Nikt tu jeszcze nie wiedział, co z tego bę­
dzie, nikt nie umiał słowami powiedziść, woj- 
na-li grozi, głód, czy powietrze? — ale pomi­
mo to każdy się zatrzymywał w swoim zwy­
kłym pochodzie, patrząc blędnemi oczyma na 
niebo i ziemię, — nieświadoma trw oga obej­
m ow ała spokojne serca, — drżały z niecier­
pliwości umysły rozbudzonej młodzieży — i 
trzęsły się zimną febrą lgnące w występkach 
sumienia! —  Niebawem wszakże, owe niepe­
wne wieści, owe nieświadome przeczucia, za­
częły się odzywać zrozumialemi dla wszyst­
kich głosami — a wkrótce, te głosy, połączo­
ne w chór jednozgodny ze sobą, rozniosły 
wszędzie, głuchą jeszcze lecz pewną, — za­
powiedź w ojny!

Od tego czasu, w samej istocie, zadziwiają­
cy ruch się rozniósł po tej całej krainie. Po 
wszystkich gościńcach pełno widziałeś podró­
żnych, — tutaj więc pędzi cwałem kaw aler­
ski karabon, — tam go dogania lekki wozik 
szlachecki, — tu ciągną jezdni w lokąc za so­
bą tumany kurzu, — tam się przemyka na k o ­
niu barwisty sługa z listami, — i xiadz pleban

cg i szam helana  którego zastępow a! hr. W ło d z i­
m ierz Russo chi, i feldrnarszal-lejl non! a g ło. hr. 
Parrot. N adzór  areny poruczono pp. Alexandrow i 
Jażwińskirrnu, lir. Adamowi Golrjrwsktemu i  Ty- 
burcemu Olszewskiemu, oraz hr. P a/ffy  ro tm istrzo­
w i od huzarów kr. bawarskiego. N adzó r  n a d  w y ru ­
szeniem mieli: hr. Ja/jus z D zieduszycki i p u łko w n ik  
huzarów baron ./osika. P ierwszego dn ia  wyścigów 
o d by ły  się cztery  gonitwy. P ie rw sza  o nagrodę 
rząd o w ą  300 dukatów , d ia  koni u rodzonych  lab  
h o d o w an y ch  w kra ju  bieżących do mety 2 i pół 
mil. ang. oddalonej, za sk ładką  100 złr. (4l)0 złp,) 
i karą  50 złr (200 złp ) za cofnięcie. P ie rw szy  koń 
w ygryw ał oprócz nagrodv , piolowę składek, d ru ­
gi połowę składek. Zwyciężyła Palm a  klacz siwa 
9-letnia ks. Adama Sapiechy, po a tab ie  Auwamie 
z angielki Maimbring. D ru g ą  nagrodę  o trzym ał 
p. Alfred Cielecki za 5-letniego karogniadego ogie­
ra Vainguisher  po Krakusie  z M iss-llu rra . Z nimi 
biegł trzeci ogier gn iady  9 -letni p. Antoniego M y­
słow skiego Polish ■Touchstone. W ag i  miały: p ie r­
w sza  106, drugi 111, trzeci 117 funtów.

W  drugiej gonitw ie  koni Galicyjskich bez r ó ­
żnicy pochodzenia , n ie trenow anych od  roku (pod 
słowem honoru) do  mety 500 sążni, z w łasną  w a­
gą, pod  panami, był p ierw szym  p. Kułakow ski na  
koniu Tymczasem  lir. W  łady sław ą D zieduszyckte-  
gn, d rug im  p. Ant. M ysłowski na swoim koniu Ka­
sztanku , trzeci p. Alf. Cielecki na koniu California. 
Szło o nagrodę to w arzy s tw a  500 złr. (2000 złp.) 
i połowę składek.

Trzecia  goąitw a szła o nagrodę  rz ą d o w ą  150 
duka tów , konie czystej krwi orjentalnej lub orjen- 
ta lnego pochodzenia  bez różnicy ojczyzny, do 
mety 2 i pół mil. ang. Zw yciężył kasz tanow aty  
ogier 7 -letni Birbanl po Ć w iku  z Dzamry, z w agą 
114 funtów; za nim zdążyła  4-letnia kasz tanow ata  
klacz Geira po Azji z Kwity  z w agą  97 funtów, 
księcia Adama Sapiehy, dalej tegoż ogier szpako­
w a ty  4-letni Sann il po Californji z Palm y, z w agą 
105 funtów.

N a ostatnim  biegu o 105 duka tów  rządow ej 
nagrody  dla n ietrenow anych  koni galicyjskich od  
czterech do siedmiu la t  wyłącznie, chow u  wło­
ścian, oficjalistów pry w atnych  lub mniejszych go­
spodarzy; do mety 40.) sążni; otrzymali z dw óch  
w spó łzaw odników  par. Komornicki p ie rw szą  n a ­
grodę 60 dukatów , a p. C hobrzyński d ru g ą  30 
dukatów . O trzecią 15 duka tów  nikt się nieu 
biegał.

Drugiego dn ia  były cztery  kursa.
P ie rw szy  bieg odbyło  5 koni, dw óch  cudzo­

ziemskich właścicieli, p. Leopold Heidebrand  i hr. 
Franciszek Schlick, w ysła ło  swoje konie obok ko­
ni ks, Adama Sapiehy  i pp. Erazm a W olańskiegp  
i Antoniego, M ysłowskiego. Były to konie angiel­
skiego pochodzenia. Zwycięztwo odniósł p. lleide- 
brand, the Young Hack, drugim  by ł p. E razm a  
W alońskiego Bełlow-stone  po king-John  z John- 

slonn-Lass, trzecim ks. Adama Sapiehy Kolibri 5? 
letni gn iady  ogier. Bieg t rw a ł  minut 7 i 45 sekund  
2968 sążni czyli 3 i pół mil angielskich. Po tem  
biegały jeszcze dw a  konie: Kometa po Cana/ellim

gdzieś spieszy swoją skrzydlatą telegą, — i 
starego dziadunia czworokonna landara wle­
cze się także w jakieś sąsiedztwo, chociaż już 
od la t kilku spoczywała spokojnie w m uro­
wanej wozowni, ani myśląc o świecte...

A kiedy ztąd niemal po wszystkich znacz­
niejszych dworach odpraw iają się liczne zja­
zdy i tak zwane conventicula powiatowe, kie­
dy się wszyscy czegoś niespokojnie ruszają i 
nawet kobiety, nie mogąc usiedzić w dusznój 
komnacie, stoją przed bramą, wyczekując nie­
cierpliwie powrotu swoich mężów i synów: — 
jeden tylko stary Barnaba, idąc powolnie za 
pługiem na swojej roli, patrzy na ożywiony 
gościniec, potrząsa głow ą i mówi sobie:

— Już też szlachcie znowu zawierciało coś 
w głowie! bodajby jeno krw ią nie zalali tój 
ziemi i ludziom spokojnym nowego nie przy­
nieśli nieszczęścia!

Na zamku Kasztelana taki sam dzisiaj pa­
now ał spokój, jak  koło chaty i w sercu Bar­
naby, — ale inne zapewne usposobienia.

(D a lszy  ciąg n a stą p i)•



(angliku) i ska ro g n ia d rj hr. W ładysław a D zieda- 
szyckiego, k tó ry  odniósł zwycięztwo nad Napie- 
retn po P alish- 7ouchstone z the B /akk-Sen. P ó łto -  
ry  minuty biegu, 90 funtów  wagi. Trzeci bieg był
0 nagrodę tow arzystw a  wynoszący 100J zlr. 
(4(100 złp.j, d la  koni orjentalnej krwi w Galicji u- 
rodzonych. Biegały do mety o 1000 sążni odda lo ­
nej: Bagdad  ogier szpakow aty  9-letni po Kanale- 
łlun  z Bagdad/ci, z w agą 114 funtów  p. Alexandra  
Ja żwińs/ciego, B irbanl ogier 7-letni kasz tanow aty  
po Ćwiku z D zam nj, z w agą  114 funtów  p. E ra ­
zma 'Polańskiego  i Palma  klacz 9-letnia siwa po 
Auwarnie z M aim bring , z w agą  111 funtów , x . 
Adama Sapiehy. W  tym  biegu dochodził ju ż  do 
mety Bagdad  p. Jażw ińskiego. gdy  go przed wcze-

* sno oklaski w idzów  spłoszyły, przez co upad ł 
wraz z jeźdzeem, a Birbanl p. Polańskiego  wszedł 
do mety. Ostatni bieg był dla w łościańskich  koni 
bez różnicy wieku, własnego chow u lub p rzy n a j­
mniej od roku  w posiadan iu  ubiegającego się bę­
dących, do mety o 250 sążni oddalonej.

Biegało piec koni z pomiędzy k tó ry ch  także 
p ierw szeństw o stracił najlepszy przez niezręczność 
jeźdźca. N a  trzeci dzień zapowiedziana gonitw a 
hurdle race o pu h a r  sreb rny  ofiarowany przez p. 
Antoniego M ysłowskiego  i Erazm a P o lań sk ieg o , 
jak o  honorow ą nagrodę dla  koni wszelkiego wieku
1 ro d u ,  n ie trenow anych przed frontem jeżdżonych  
p o d  oficera/ni n ieprzyszła  całkiem do sku tku  dla 
b rak u  konkurentów . W drugiej gonitwie Hurdle 
race z końmi różnego wieku i pochodzenia  ro d zo ­
n y ch  w Galicji, n ie trenow anych (pod słowem h o ­
noru) do mety o 500 sążni oddalonej, o nagrodę 
500 złr. (2 J0 J  złp.) i połowę składek, stanęli pp. 
W łodzim ierz Cielecki i Al/red M ysłowski. P a n  My­
słow sk i niemiał i tu szczęścia j a k  we w szystk ich  
tegorocznych  gonitwach. Zawsze jak iś  p rzypadek  
niedopuścił  osiągnięcia celu.

Podobn ie  zdatzyło  się p rzy  pierwszej gonitwie 
tego dnia. do której miały s tanąć  konie 4 i 5 le ­
tnie bez różnicy pechod/.enia w Galicji zrodzone, 
waga była  d la  4-le tnich 105, d la  5-letuich 11 1 
funtów  dla  klaczy o 3 funty mniej. P ie rw sza  n a ­
g ro d a  1000 zlr. pp. Antoni (ojciec) i A lfred  (sijn) 
M y sław scy  cofnęli się ze swemi końmi, więc j e d y ­
nie skarogn iada  klacz p. Erazm a P o lań sk ieg o , 
M iss-łla rrie t po Freewill z  Berlledaj obiegła sa- 
m opas arenę.

P o  skończonych w yścigach  rozdaw ano  nag ro ­
dy  za klacze trzy le tn ie  i starsze. P o d o b n e  nag ro ­
d y  na k tórych  rozdzielanie istniał dość znaczny 
fundusz, rozdaw ano  dawniej corocznie ze s trony  
rządu . O kazały  się one bez w p ływ u  na chów  koni 
k tó ry  pomimo długoletniego trw an ia  tej instytucji 
przecież .podupadł.

O trzyibyw ali je  zw ykle  szwabi koloniści. T e ­
raz obrócił rząd  fundusz n ag ró d  w części na w y ­
ścigowe nag tody j w części ma on być  obrócony  
n a  zapomożęnie szkoły  rolniczej w D ublanach . 
W ięc  teraz tylko przy  okazji wyścigów rozdają 
kilka nagród  zam iast co dawniej rozdaw ano co r o ­
k u  w  całym kraju  kilkadziesiąt a zaw sze b e z s k u ­
tecznie. Z tego com wyżej doniósł o polemice 
względem w yścigów  trzeba się spodziew ać źe i ta 
ins ty tucja  podlegnie za popędem  ks. S a n g u szk i  

ja k ie jś  reformie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI*!
Sbepestse Telegraficzne.

L o n d y n  22 S  i e r  p  n i a. M orning Post o- 
g lasza treść depeszy, o trzym anych przez rząd 
z Indji:

Delhi opiera  się do tąd ; jenera łow ie  B arnard  do­
w ódca  armji oblegającej to miasto i Lawrence, 
zmarli, cale wojsko w państw ie  O ude zbuntowało  
się. Zdobycie  Cavnpore przez pow stańców  i w y ­
m ordow anie  europejczyków  na tej stacji p o tw ie r­
dza  się. Lucknow naciśnięte je s t  przez p o w stań ­
ców. Po łow a ty lko oczekiwanych posiłków  p rzy ­
była  do Kalkuty .

W iadom ości te sp raw iły  głębokie wrażenie, tern 
bardziej że sądzą, iż rząd nie ogłosił n iektórych 
depeszy.

Inne wiadomości objęte w nadesz lychdepeszach  
nie są tak ważne, ale także n iepom yślne.

Mówią, żc parlam ent nie będzie już wcale o d ­
raczany.

L » n  d y  n 23 S  i  e r  p  n i  a. W e d łu g  dzisiej­
szego Observer utworzenie dziesięciu no w y ch  ba- 
ta ljonów  zostało zdecydow ane i dozwolono p rze j­
ścia przez międzymorze Suez. W ojska  mają być 
koleją  żelazną w ysyłane do Suez, gdzie wysłane 
z K alku ty  statki będą je  p rzy jm ow ały  na pokład

i odw oziły  na miejsce. Upoważnienie do przejścia 
przez Suez nie je s t  w ydane  na zawsze ty lko ty m ­
czasowo.

P a r y ż  23  S i e r p n i a .  D o tychczasow y p o ­
seł francuzki przy  stolicy apostolskiej hr. Rayne- 
val p rzybył do Marsylji.

M  a tl r  y  t 19 S i e r p  n i a.  W  końcu b. m. 
manifest k ró low ej K ry s ty n y  broniący jej postępo- 
wania przeciw różnostronnym  zarzutom, zostanie 
o d d an y  do druku . P o w ró t  królowej Marji K ry ­
s tyny  do M adry tu , je s t  w tej chwili najbardziej 
zajmującą kwestją . Jeżeli nie zajdą nieprzewidzia­
ne przeszkody kortezy zgrom adzą się zapew ne na 
początku  lis topada .

F r a n k  f u r l  n.  M. S  i  e r  p  n i a.  K ról L eo ­
pold belgijski przejeżdżał przez nasze miasto u d a ­
ją c  się do Baden-B aden .

F l o r e n c j  a 2 0  S  i e r p  n i  a. Monitors To­
scano  inówi, w końcu swego opisu uroczystości, 
które  przygo tow ano  dla  Papieża w tern mieście: 
«Jego Św iątobliw ość  mógł się naocznie przekonać
0 głębokietn uszanow aniu , jak ie  dla niego mają 
w szystkie  w ars tw y  ludności. (Neue P r. Zlg).

A M E  R  Y  K  A.
Kew-York 8  Sierpnia. P iszą  z W ash in g to n  do 

tutejszego Ilera tda , że nieporozumienie między no- 
vvą G renadą  i Stanami Zjednoczonemi, zostało już  
faktycznie załatwione. Podobno , że i między Me- 
xykiem i H iszpanją  nie należy się spodziew ać w a ­
żnych zatargów  a przynajmniej czynnego zajścia. 
Poseł h iszpański w W ash ing ton  wręczył j e n e r a ­
łowi Cass wexel na I lavane  na 35,000 do la rów  na 
zapłacenie procentów  długu hiszpańskiego w New- 
Yorku.

90.) ludzi i 90 wozów udało się z K anzas pod 
dow ództw em  pułkow nika  A lexander do U tah. G u ­
bernator K auzasu p. W alker  oświadcza w sw oich 
depeszach, źe nie obaw ia  się now ych  zatargów  
między dw om a nieprzyjacięlskiemi stronnictwani. 
Jednakże  nateraz jeszcze  uw aża obecność wojska 
S tanów  Zjednoczonych za nader  potrzebną.

(Preussischer Si. Arizeiger).
A N G L J A.

Londyn 21 Sierpnia. K ró low a  opuściła Cher­
bourg  przedwczoraj o godzinie wpół do dziesiątej
1 popłynęła  do w yspy  Alhernae, gdzie Jej K ró lew ­
ska  Mość zabaw iła  do godziny ‘2ej po południu. 
P rzed  samą godziną 7mą tegoż dnia, j a c h t  kró le­
wski s taną ł  w przystani Osborne.

—  Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej, po 
rozm aitych ro zp raw ach  w przedmiocie. Ind ji , '  bill 
o milicji został po trzeci raz  odczytany i za tw ier­
dzony.

Dziś Izba  w yższa  przyjęła bil w przedmiocie pa-  
pierów konsolidow anych, lord Jo h n  Russell zapo­
wiedział, że w poniedziałek przedstaw i Izbie do 
rozwagi popraw kę, w prow adzoną  przez Izbę niż­
szą w bilu o rozw odach , k tó ry  na  dzisiejszem po ­
siedzeniu Izby  niższej został po trzeci raz odczy­
tany  i w całości za tw ierdzony, podobnie  j a k  bill 
względem przedaży n iem oralnych xiąźek i rycin.

N a  zapytan ie  pu łkow nika  Sykes czy rz ą d  za­
mierza udzielić jakie  znaki honorow e oficerom, 
którzy się w w ypraw ie  perskiej odznaczyli, p. V e r­
non Sm ith  oświadcza, iż najzupełniej uznaje zasłu­
gi dzielności i m ęztwa położone w wyprą  wie prze­
ciw Persji, ale co do-udzielania nagród  ho n o ro ­
wych, to ju ż  nie jego  rzecz, ale rządu  indyjskiego.

(Sea t P reussische Zeitung).
— Czytam y w Tim es:
O trzym ano tu urzędow e potwierdzenie w iad o ­

mości o zam ordow aniu  dok to ra  Vogel w W a ra  
stolicy W a d e i  (w Afryce). Został on ścięty za ro z ­
kazem sultana. K ap ra l  M aguire został przez g ro ­
madę T au r ik ó w , o 6 dni drogi na północ od K u ­
ka zam ordow any. O baw iając się, źe może mu g ro ­
zi niebezpieczeństwo, napisał on ołówkiem kilka 
słów  do naszego wice-konsulu w  Murzuk, prosząc 
go aby  w razie jego śmierci zapłacił małą  kwotkę, 
k tó rą  on swoim ludziom pozostał  dłużny. Dziel­
ny podróżnik bronił się zapamiętale, i wielu sw o ­
ich napastn ików  na tamten świat posiał, ale w  k o ń ­
cu poległ. T e  smutne w ypadk i zdają  się po tw ier­
dzać stanowczo te zdanie, źe nie można myśleć 
naw et o drodze handlowej z Tun is  albo T ry -  
polis przez pustynię  do środkow ej Afryki. P r a w ­
dziw ą drogę h a n d lo w ą  stanowią wielkie rzeki Nil, 
Nigier i Zambeza. (Pr. S t. Anz.)

F R A N C J A .
P aryż 22 Sierpnia. W iem y  już dziś że położe­

nie rzeczy w Indjach znacznie się pogorszyło  dla 
anglików. Jenerałowie B a rn a rd  i Layrence zm ar­
li; dwaj adjutanci jene ra ła  B arnard , padli także o- 
fiarą cholery, k tó ra  sroźy się z gwałtownością , k tó ­

rą  ła tw o sobie w yobrazić  możemy, dow iedziaw szy  
się że termometr dochodzi do 41 s topni R. Ludzie  
znający ten kraj, obaw iają  się najzgubniejszych 
trudności klimatowych. Bezwątpienia by łobyto  
zupełnie przedwczesnem chcieć powiedzieć dziś że 
anglicy nie będą w stanie pokonać bunt krajowy, ale 
zdaje się źe ewentualna potrzeba żądania  od F ran ­
cji zbrojnej pomocy, w niedalekiej może przyszło­
śc i.s ta je s ięco razp raw dopodobn ie jszą  pomimo cią­
głych zaprzeczać ze s trony  naszych  i angielskich 
dzienników.

Dodajemy, źe rząd  angielski nie zdecyduje  się 
na to żądanie, chyba  w najzupełniejszej osta tecz­
ności, tern bardziej źe nie można przypuszczać że­
by' rząd  Cesarski dopom ógł swemu sprzym ierzeń­
cowi do wyjścia z jego kłopotliwego położenia, nie 
żądając  słusznego w ynagrodzenia  za swoje w ys i­
lenia i ofiary. N iepodobna naturalnie oznaczyć za ­
wczasu jak ie  mogą być w danym  razie to w y n a ­
grodzenia, ale przypuszczenia oparte  przynajmniej 
na pod o b n y ch  poprzednich w ypadkach , pozw ala ­
j ą  wnosić źe F rancja  będzie mogła upomnieć się o 
zw rot m iasta  M adras  i w yspy  Maurycego. T e  
wszystkie  rozum owania podajem y naturaln ie  jak o  
rezulta ty  rozm ów między osobami mogącemi mieć 
niejakie wyobrażenie  o tej sprawie.

Ale nie same sp raw y  indyjskie a przynajmniej 
nie same powstanie  sy po jów  i krajowców, niepo­
koi dziś Anglję, bo oto dow iadujem y się, źe szach 
perski nietylko nie zmniejszył swojej armji, ale o w ­
szem pow iększa j ą  w celu k tóry  chociaż n iewiado­
my, nieza wodnie jed n ak  nie da spać spokojnie mi­
nistrom angielskim.

M uszą oni przedewszystkiem przez pros ty  ś ro ­
dek ostrożności być przygotow anem i na wszelki 
p rzypadek  i pozostawić dostateczną siłę od s trony 
Persji. Dodajmy do tych w szystkich  n iepom yśl­
nych wiadomości zewnętrznych, potwierdzenie się 
znakomitego bankruc tw a  w Liverpoolu, a pojmie­
m y z ła tw ością  stagnację ta rgu  angielskiego, k tó­
r a  się objawiła przez znaczne zniżenie kursów.

Jak b y  nie dość było tych fa ta lnych  ciosów, j a ­
kie Anglja znosi od swoich obcych nieprzyjaciół, 
trzebaź jeszcze żeby w łasny niepoprawiony s ługa 
obsypyw ał j ą  coraz riowemi kłopotami. D ow iadu­
jem y  się za pewność, że lord Stratford, de Red cli fi­
fe zamiast przyłączyć się do reprezentantów  cz te ­
rech  mocarstw , które  za pośrednictwem Cesarza 
N apoleona Ulgo, pozorumiały się z rządem  angiel­
sk im  co do unieważnienia w yborów  mołdawskich, 
odmówił a przynajmniej odłożył na później zasto­
sowanie się do instrukcji p rzysłanych mu przez 
gabinet angielski. L o rd  S tra tfo rd  nada ł  niby nie­
jak i  pozór swojemu nieposłuszeństwu, przesy ła jąc  
lo rdow i Pa lm ers ton  kontr-notę, w której wyjaśnia 
i rozwija  pow ody tego n ieposłuszeństwa. T a  w al­
ka  lo rda  Redcliffe z rządem angielskim, nie może 
trw ać  długo, szczególnie przy zwrocie jak i  wzię­
ły  inne sp raw y  Anglji, ale opór źe tak powiemy 
chroniczny am bassadora  angielskiego w K onstan ­
tynopolu, dziwi tych  tylko chyba, którzy go nie 
dość  jeszcze znają.

—  P ry w a tn y  list o trzym any  dziś z rana  z J a s ­
sy  donosi, że xiąźe Vogorides wyjechał nagle z tej 
stolicy, ale ponieważ te legraf  by łby  nam już  d o ­
niósł o tym wyjeździe g d y b y  on miał ważne zna­
czenie, przeto można wnosić źe kajm akan nie mu­
siał naw et opuścić X ięztwa.

Cesarz przed udaniem się do Chalons, powróci 
z B iarritz  do St. Cloud. Oczekują tam  Jego Ces. 
Mości pojutrze, w poniedziałek.

B ank  zajmuje się w tej chwili bardzo gorliw ie  
wygotowaniem  biletów óOcio-frankowych, do cze­
go zobowiązany je s t  ostatniemi układami.

Z apew niają  źe kroki poczynione w celu po rozu­
mienia się co do rozpoczęcia na nowo w y d aw n i­
c tw a dziennika Assembler Rationale, k tóry  j a k  w ia­
domo ty lko  p o d  innym tytułem  otrzymał pozw o­
lenie wychodzenia  na nowo, doprow adziły  już  do 
stanowczego rezultatu. T en  dziennik fuzjonistów, 
w ychodzić  od tąd  będzie pod tytułem  le Speclateur, 
ale z dodaniem: dziennik  założony w roku 184S pod 
tytu łem  Assemblee Nationale. T en  dodatek  d o zw o ­
lono zachow ać nie dłużej n a d  sześć miesięcy, d la  
oswojenia p renum eratorów  i czytelników z tern 
przejściem. K ilka ty tu łów  proponow anych  przez 
dyrekcję, w ładza  ministerjalna odrzuciła , między 
innemi le Temoin, la France, la Pensee Nationale.

—  Am bassada turecka  otrzym ała  dziś z K o n ­
s tan tynopola  depeszę cyfrow aną i na tychm iast o- 
desłano j ą  M ehrned- Dźem il-bejow i bawiącemu 
w  M ontmorency.

—  W czorajsza depesza telegraficzna z Genui 
potw ierdziła  się w zupełności. M am y niewątpliwie



wiadom ości o zajściu nieblislciem ale juz  w y b u c h ­
łem między Neapolem i T urynem  w  przedmiocie 
p o d danych  sardyńskieh , k tórzy znajdowali się. na  
s ta tku  C agliari w chwili opanowania go przez p o ­
w stańców  i k tórzy zostali uwięzieni w Neapolu.

(Independence Belge).
N  I E  M C Y

Hamburg 20  Sierpnia. Po tw ierdza  się, z’e rząd  
angielski zamierza wkrótce rozpocząć rek ru to w a­
nie zolnierzy w północnych  Niemczech. W y s p a  
Heligoland, posiadłość angielska na morzu północ- 
nem. panująca nad  brzegami Slezwigu i H o lsz ty ­
nu, Hamburgiem, H an no w erem i Oldenburgiem, ma 
być  znow u tak  ja k  w czasie w ojny  w schodniej,  
przeznaczoną na  g łów ną kw aterę  do zbierania się 
rekru tów , k tórzy tam wcielani będą  w bataljony i 
odsyłani następnie  do Anglji. Nie zdaje się jed n ak  
żeby te rek ru tow an ia  w naszych  okolicach miały 
się odbyw ać  dla armji indyjskiej. Ci ziołnierzenie­
mieccy m ają być w ysyłan i do p rzy lądka  Dobrej 
Nadziei. W iad o m o  ze tam znajduje się ju z  b ry g a ­
da  dowodzona przez jenera ła  Stutterheim  z Brun- 
świgu. B ry g ad a  ta  s tanowi osiedleniekolonistów, 
z'oJnierzy, na całym pasie g runtów  w yznaczonych 
im w tym celu, wzdłuż granicy  w ojow niczych lu ­
dów Kafrerji. W  sku tku  w ypraw ienia  dw óch s ta t­
ków  angielskich z oddziałami rozmaitych rodzajów 
broni w ogólnej liczbie 7000 łudzi, którzy mają się 
udać  z p rzy lądka  D obrej Nadziei do Indji, zdaje 
się z'e siła tej kolonji niemieckiej, okazała  się n ie­
dostateczną do w strzym yw ania  i odparc ia  z p o ­
wodzeniem, napaści w spom nionych ludności. N o­
w a  b ry g ad a  k tó rą  rz ą d  angielski zamierza zarelcru- 
tow ać na brzegach E lby, posłuży do utworzenia 
dywizji p iechoty  niemieckiej, k tórej dow ództw o  
zostanie powierzone jenerałowd Stutterheim.

—  W s k u tk u  t rak ta tu  hand low ego  zawartego 
między P ers ją  i trzema miastami hanzeatyckie- 
mi, rząd perski p rzyś le  w krótce jeneralnego kon­
sula do naszego m iasta  i specjalnych konsulów  do 
Lubeki i Bremy, a  wzajemnie trzy  te m iasta  mają 
praw o uwierzytelnić konsulów  w trzech głównych 
miastach Persji, Teheranie, B ender-B uszyr  i T au-  
ris. (Independence Beige.)

T U R C J A .
Czytamy w Presse dl O rient z dnia 8go sierpnia:
Duz’o mówiono w dziennikach o ucztach  u roczy ­

stości obrzezania, ale nikt nie znał dokładnie  nie- 
zmniernej ilości a r tyku łów  żywności jak ie  po łknę­
ły  tysiące ludzi zaproszonych  przez sułtana.

Sam a arm ja  d o s ta rczy ła40,000 biesiadników; a- 
p e ty t  żołnierza we w szystkich  prawie kra jach , p o ­
szedł w przysłowie, Można sobie w ystaw ić czy ta 
arm ja przyjęła dobrze pyszne kebabsy , kolosalne 
pilafy codziennie przyrządzane, nie licząc reszty; 
12,000 baranów  o k tó rych  mówią dzienniki zacho­
dnie, to je s t  liczba daleka jeszcze od p raw dy , i mo­
żna ją  przynajmniej o połowę powiększyć. T a  o- 
grom na cyfra daje  w yobrażenie  o innych rozm ai­
tych  punktach.

N a obiadach  w y s taw nych  daw an y ch  przez mi­
nistrów, zachow yw aną  była  forma europejska, do 
której ciało dyp lom atyczne  doprow adziło  w yż­
szych dygn ita rzy  P o r ty .  Codziennie takie ob iady  
hy ły  na średnio 300 osób, k tó re  wszystkie  ja d ły  
dobrze, a lepiej jeszcze piły. D ostaw ą w szystk ie­
go do tych  obiadów, trudn ił  się dom V ilauri  (re­
s tau ra to r  z Paryża). Zw ażając  rozciągłość obozu 
sułtańskiego, t rudności uorganizow ania  regularnej 
służby na pun k tach  często dość odległych, zadość 
uczynienie w ym aganiom  etykiety w potrzebnych  
zarządzeniach, nakoniec zważając p o trzebęzadość  
uczynienia ty lu  żądaniom, ty lu  potrzebom, dziwić 
się należy śmiałości przedsiębiorcy, a jeszcze b a r ­
dziej najzupełniejszemu pow odzeniu  tego p rz e d ­
sięwzięcia.

Dom  Vilauri dostarczał codziennie w ys taw nych  
obiadów w przecięciu n a  300 osób; po traw y  wszel­
kiego rodzaju , ciasta, wina, chłodniki, wszystko 
w ychodziło  z jego  pracow ni. Sam ych lodów do ­
starczano dziennie po 20,000 porcji. (Ind. Belge). 

W Ł O C H Y .
Piszą  z R zym u dnia 17 Sierpnia do Journal des 

Debuts-.
W  dniu 5 W rześn ia  Jego Św iątob liw ość  pow ró­

ci do Rzymu, gdzie w dniu 8 będzie nabożeństwo 
w  kaplicy papieskiej z pow odu  uroczystości N a ­
rodzenia Najświętszej Marji Panny .

W  dniu 22 b. m. Papież p rezydow ać  będzie na 
posiedzeniu jeneralnego konsystorza, na k tórym  j e ­
śli nie zajdą poprzednio  ja k ie  zmiany, zanominuje 
czterech kardynałów . K rążą  w tym  przedmiocie

następujące  nazwiska: xiędza Gianuzzi o k tórym  
ty lekro tn ie  mówiono, xiędza Amiei delegata w Bo- 
lonji, x iędza  Quaglia sekretarza kongregacji kon- 
cyljum i xiędza a rcybiskupa Toledu.

W  dniu 20 b. m. Jego Em inencja ka rd y n a ł  An- 
tonelli opuszcza pałac Q uirynalu  i w raca do a p a r ­
tam entów  W a ty k a n u .

P o  długiem w ahan iu  się, w  skutku  nadsy łanych  
sprzecznych doniesień, m unicypalność ną zako­
m unikow ane j t j  objawienie życzeń Jego Sw iąto- 
bl iwości, postanow iła  obrócić na rozdanie  w sp a r ­
cia w naturze ubogim miejscowym, pieniędzy ja- 
k ieby  potrzeba było w y d ać  na uroczystości pu- 
bliczne z okoliczności pow ro tu  Papieża do Rzymu. 
Sum m a wyznaczona na ten  cel wynosi 7000 szku- 
dów rzymskich (9000 rs.)

Jednakże  niektórzy członkowie sądzili, że do 
tych  dow odów  dobroczynnych  należałoby dodać  
niejakie manifestacje, więcej widoczne. Uorgani- 
zow ano więc składkę, a kw o ta  zebrana  z tą d  użytą 
będzie na wzniesienie bram y trymfalnej przy P o n ­
te Molle i kilka innych przyozdobień  przy P o r ta  
del Popolo. Bank rzymski, którego gubernatorem  
je s t  h rab ia  P h il ippo  Antonelli b ra t  Jego Em inen­
cji kardyna ła  sekretarza stanu, zapisał na ten cel 
1000 szkudów, Izba hand low a ofiarow ała  podobną  
summę.

O d  kilku dni s ta tua  spiżowa Najświętszej Marji 
P a n n y  została postaw ioną n a  szczycie pomnika, 
wzniesionego na pam iątkę  ogłoszenia dogm atu 
N iepokalanego Poczęcia. Chociaż p o ds taw a  tego 
pom nika je s t  jeszcze o toczoną i ok ry tą  wielkiemi 
płóeiennemi zasłonami, publiczność tłoczy się, aby  
j ą  zobaczyć. Zdania  jej są  nader  surowe, szczegól­
nie sama s ta tua  wywołuje  ostre kry tyk i .  M ówią 
źe 4ry  posążki m arm urow e znajdujące się u  p o d ­
s taw y i k tó rych  d o tąd  widzieć nie można, m ają 
być  bardzo  piękne.

P iszą  z Genui 16 Sierpnia:
E sk a d ra  angielska dow odzona  przez adm irała  

L yons  oczekiwaną by ła  w Malcie, gdzie ma zao­
patrzyć  się w potrzebne zapasy, aby  się u dać  n a ­
stępnie do Korfu. P aro p ły w y  szrubow e austry ja -  
ckie Adria, R adetzk tp i Friedrich , w yp łynę ły  z N e­
apo lu  do Liyorno. Z tam tąd  u d ad zą  się zapewne 
po ju trze  do T u n is  i Alexandrji.

Czytamy w Gazette Uficiale z W erony , dn ia  17 
Sierpnia:

W  nocy 14 b. m. poczta  parm eńska  udająca  się 
do T y ro lu  została napadn ię tą  między Codicozzi i 
P a ro n a  przez ośmiu uzbro jonych  bandy tów . O b ­
darli  oni zupełnie podróżnych  i zabrali dość zna­
czną sumę w pieniądzach i papierach bankow ych .

(Independance Belge).

D O I 1 E I 1 E I 1 A .
W y s re d ł  N r  22  K u ch u  m u zyczn ego  i z a ­

wiera:  Kronikę k r a jo w ą .—  Lublin  l i te rack i ,  m uzykalny i d r a ­
m atyczny ,  p r z e z  A d am a  K ra s iń s k ie g o  (dokończen ie ) .  —  O 
m u z y c e  w z iem i S ie jm io g ro d z k ić j ;  p rzez  K. —  Kronika z a ­
g r a n i c z n a .—  Do tego  n u m e r u  d o łą c z o n y  j e s t  d o d a te k  m u ­
zyczny  za S ie rp ie ń  i zaw iera :  ś p i e w  p. Emila  S c h w a r t z b a -  
eha: P o żeg n an ie  G andol jo ra :  T rjo le ty ,  s ło w a  B o h d a n a  Z a ­
lew skiego  z muzyką p. M arce llego  M adejsk iego ,  i m a z u ra  na 
f o r t e p j a n  p. K o n rad a  S taczyńsk iego .

Kuch, m uzyczny  w y c h o d z i  co ś ro d a .  Do o s ta tn iego  n u ­
m e r u  k ażd eg o  m iesiąca ,  d o łącza  s ię  d o d a te k  m uzyczny .  
P rz e d p ła ta  wynos i  w W a rsz a w ie  m ies ięc zą ie  kop .  5 0 ,  k w a r ­
taln ie  its. ł ko p .  5 0 ,  p ó ł ro c z n ie  Rs. 3, ro czn ie  Rs. 6. Na 
p ro w in c j i  w raz  z kosztami p r z e sy łk i  k w ar ta ln ie  Rs. ł kop. 
8 6  i pół ,  p ó ł ro c z n ie  Rs. 3 kop. 7 2  i pó ł ,  roczn ie  R*. 7 ko. 
4 5 .  P rz e d p ła tę  m ożna s k ł a d a ć  w r e d ak c j i  ulica Alexandria  
N r  2 7 7 3 ,  w ks ię ga rn iach  pp. F r ie d le in a ,  K jukow skiego  
S e n n e w ą ld a  i na w szystk ich  s ta c jach  i u r z ę d a c h  p o c z to ­
w y c h  w K ró lestw ie .  Z C e sa r s tw a  op ła tę  p r z e s y ł a ć  na leży  
do redakcji  łub  do e x p ed y e j i  gazet  w  W a rsz a w ie  p ó ł ro c z n ie  
Rs. 3 kop.  7 2  i pół,  ro c z n ie  rs.  7  kop .  4 5 ,  z d o p ła t ą  Rs. ł 
za p ó ł ro c z e  na k o p e r ty ,  jeś l i  już kto t akow ych  dla innych  
g a z e t  W arsz aw sk ich  nie o p ła c a .  W W dnie  u Z aw ad zk ieg o  i 
O rg e lb ra n d a ,  w Kijowie u Z aw adzk iego  i G li tcksbcrga ,  
w K rakow ie  u F r ie d le in a ,  we L w ow ie  u Wildta, w Pozn an iu  
u Ż upańsk iego .  (Nr  3 3 7 . —  L )

N ak ła d e m  i d ruk iem  K sięgarn i  p. F r .  j .  Z a w a d ź  
kiego w Wilnie, wyszły  dw ie  n ow ośc i  l i terackie;  K re- 
toni p o w ie ś ć  p rzez  J Korzeniowskiego  4 to m y  rs. 5; M o- 
za jk a  K ontraktow a  p am ię tn ik  z r o k u  I 8 5 t ,  przez  A lexa n ­
dra G rozę  tom  ł rs. t kop. 6 0 .  Oba te dzieła  są  do  n a b y ­
cia w W arsz a w ie  w księgarn i  p .  F. Z aw ad zk ieg o  i W ę c k ie -  
go, p r z y  ulicy K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  N r o  3 8 9 ,  w p r o s t  
Sask iego  p lacu ,  jak  rów nież  i w e  w szy s tk ich  zna c z n ie js z y c h  
k s ię ga rn iach ,  na p r o w i n c | i  i u S Artz ta  w L ublin ie ,  H H u r -  
t ig w  Kaliszu, M ożd żeń sk ieg o  w K ie lcach  i D o b rz a ń s k ie g o  
w P ło ck u .  N er  3 5 4 . —  ł) .

Handel

Mała partio Zyta lip/jfy I*robsfcjskirj
$ I S c l g i j S k t e j ,  j e s t  do siew u do nabyc ia .  W iado­
m o ś ć  w d o m u  h a n d lo w y m  S z y m o n a  Toep l itz  p rzy  reg n  
ulic R y m a rs k ie j  i Leszna.  (Ner  3 4 6  —  3)

jy) Nizój p o d p i s a n y  za p ro w a d z iw s z y
Ji) win i korzeni pod firmą 
|  L U D W I K  SOOTOTEK,
101 w m ie jscu  tein sa m e m  gdzie  także  eg zy s to w a ł  h a n -  

** del win i korzeni  p r i e z  1. t 5 8 ,  p o d  f irmą ś. p. ojca 
m e g o

i  W O J C IE C H A  SOOTHER
H  a więc s ta r a n i e m  m ojem  by ło  u rządz ić  nietylko s p r z e -  
jfX daż  s z czeg ó ło w ą ,  a le  i sp r z e d a ż  w iększą ,  czyli  en gros, 
ys z k tó rym  to h a n d le m  m am  się h o o o r  sz anow nć j  p u -  
wł b l iczn o ś c i  p o le c ić .— Ludw ik Sommer, u 'ica  D łu g a  nro 
0  5 8 0 .  (Ner 3 4 3 . - 3 )

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R SZA W Y  

B yszew ski Andrzej ob. 
z Radziejowa nr 556, Biel­
ski Ign. ob. z Pabianic nr 
585, Dobrowolski Hen. ob. 
z Krem py nr 625, G a- 
brjelski Ant. pleban z Zgie­
rza nr 585, K opczyński J ó ­
z e f  ob. z R adziejow a nr 
556, K lm e n so w sk iLudwik  
ob. z Celejow a nr 1245 ,
M orawski Fel. ob. z Cie- 
nina nr 584 , Piaskowski 
And. ob. z B ętkow a nr 
585 , Rębowski W ince. ob. 
z Chojnaty W oli nr 584,
Szem iot lgn. marsz. szla. 
z Czernikowa nr 584, So­
snowski W łodzi. ob. z Ze- 
lizny nr 414 , Skarżyński 
Alfons ob. z Studzieńca  
nr 613, Toll hr. z U niejo­
wa nr 414 , Zalasow ski H i­
polit ob. z Z elisław ic nr 
476 , Dobrowolski K lem ens 
xiądz z Pruss nr 2662 ,
K rzyw icka  E lżbieta obyw . 
z Drezna nr 625, K ąsino-

%oski W ład. ob. z Paryża  
nr 601, Kurdwanowski Jan 
ob. z T eplitz nr 2241 , 
K arw icki W incenty ob. 
z Szczaw nicy nr 4 1 4 ,  
L a n d  Franciszek - Marja 
budow niczy z Krakowa  
nr 410, Laszew ska  Paulina 
ob. z Drezna nr 625 , R eutt 
Eugenja ob. z Paryża nr 
414 , Szlubowski Józef ob. 
z Bruxelli nr 551 , Z arem ­
ba Jan ob. z Paryża nr 
585.

WY JEC H ALI Z WARSZAWY.

Doicbor Lud. ob. do P i­
licy, D eskur Jan oby. do 
R udy Talubskiej, Gadom­
sk i Ant. ob. do Piątku, 
Iżyck i Juljusz ob. do K o­
wna, R om aszew ski Jan ob. 
i L ipski Gwalbert ob. do  
Radomia, Leduchowski R o ­
muald ob. do K ow na, O- 
mieciński A dolf ob. do S łu -  
cka, Szam ota  Sew eryn ob. 
do Milanowa, N aim ski ju -  
kób ob. do Berlina.

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela­
zną osób 4 74 , w yjechało 365.

, m .E ;h s  e w z a s Ł i s w  W A n s i s . 4 W 8 i u a t j .

dnia 26 S ierpnia  1857 roku.
żądano płacono

H  o  b  e  t  y . Rs. kop. Rs. kop
Pół-imperjały  rossvjskie . . . . __ — 5 25
Dukaty ItoIJenderskie nowe ważne . — — —T

P a p i e r y .
Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs. (oprócz kup.) 88 38
Bilety skarbu Królestwa Pplskip, (4 % s% ) — — — —
Listy  zastawnie białe łl okresu, (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp. ___ ..
L is ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4®0) . . .  za 15 rs. U 74 ___
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . . . . . _ _

Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — ------

„ „ lit. li. na 200 zł, bez proc. — —. --- —r.
„ » „ procentowe ( 5 % ) — — --- ---

Dow'ody Kom. Ceutr. Likwid .  za 100 zł. *— — --- "------

Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu ( 5 % )  . . . 110 67

„ „ „ z roku 1855 — _ t l i 67
Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 6 _

Obligi Współki  Żeglugi Parowej w  Króle­
stwie Dolskiem ( 5 % )  za rs. 750 742 50 — —

W  e  x  I e  b d n i a  2  # b.  na.

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 96 15 96 __
, ............................... 100 Tal. k. t. ____ — — _

G d a ń s k ......................... 100 Tal, 2 M. ___ _ ___ ___

....................................... 100 Tal. k. t. — ___ ____ —
H a m b u r g .........................  300 RMk. 2 4L 146 25 — —
L o n d y n ......................... 1 F t .  St. 3 M. *3 45 6 4 2 %
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 16 -
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 AL 99 33 — ---

......................... 100 Rs. k. t. ____ ____ ___ -----

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 77 10 ---
„ ................................  300 Fran. 1 M. — ___ -----

W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M. 93 60 ---
W r o c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. 1 kop. 6 2 %  
od l istów zas taw nych  kop. 10%  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop, 86%

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : M arja M ulat­
ka. —  Niedorostek.

PER S PE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje o p t jk  P ik ,  ulica 
Miodowa Ner  479,

D o dzisiejszego N ru  K ronik i do łącza  się P rze­
g lą d u  Rolniczego , P rzem ysłow ego i  Handlowego 
N um er 34ty.

W drukarni,  J. U n g r a .—  Wolno drukować. —  W a rsz aw a  dnia 15 (27)  Sierpnia 1857 r. —  S ta r sz y  eeuzor, F.  S o b t e s i c t a ń s k t .


